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Poświęcaj się ! . .  powiada nam religia! .  . powiada 
nam historya L a więc powiada nam duch Boży, który 
jest duchem głoszący m prawdy niezmienne dla ludzi 
i społeczeństw całych, i jako duch historyczny włada 
i kieruje losami n a r o d ó w ! . .  Ślepi i zarozumiali nie 
chcemy tego widzieć, i nieraz naszym działaniom przy
pisujemy te wielkie zwroty historyczne, których my 
jesteśmy o tyle zasłużonymi rzemieślnikami, o ile 
wionęło w nas wyżsże natchnienie tego ducha Bo
żego ! . .

I dla tego to wielcy bohatyrowie, wielcy uczeni i 
wieszczowie, głoszący czynem czy słowem praw'dy du
cha Bożego, są jego wysłannikami, istnymi tej praw
dy misyonarzami.

A stać się godnymi tak wysokiego posłannictwa 
nie są inaczej w stanie, jeno poświęceniem się zu- 
pełnem tej prawdzie, której w czas i godzinę nazna
czonymi są głosicielami.

Póty są wielkimi, póty niezwyciężonymi, póki po
święcenia zupełnego nie przemoże egoizm brudny lub 
próżna zarozumiałość. Wzbici w pychę i dum ę,*upa
dają na szczycie samym swej wielkości, opatrznościo
wym rażeni piorunem.

Tak upadł Napoleon stary, największa swego czasu 
osobistość, wybrany istnie za narzędzie tego ducha 
Bożego, który ludzkość pchnąć mu kazał na nowe to 
ry historyczne. Gdzie.? kiedy?" i na czem? przełam i  
się jeniusz jego , uczy nas historya na jednej z kart 
swoich, nas najwięcej obchodzących.

Lecz nie to wypowiedzieć chcieliśmy w niniejszym 
artykule.

Poświęceń granic nie wolno sobie samemu zakre
ślać wedle własnego widzimisia. Są bowiem w każdej 
chwili pewniejsze skazówki, nakazujące każdemu' 
kierunek i sposób poświęcenia się, jakie jemu przystoi.]

Skazówki te każdy łatwo zrozumie, gdv sie przez1 
chwilę jedną ale szczerą zamknie sam w sobie, i w ser-! 
decznym namyśle poradzi się tej myśli Bożej, która

wmika w każdą pierś człowieka, która zwde się su
mieniem przed ludźmi, a jest tą wyższą-iskrą, jaka 
w ludzi wszystkich bez różnicy rzuca ręka Boża.

Zrozumienie granic i sposobu poświęcenia się, jest 
atoli rzeczą najważniejszą, bo celu nie trafia i ten, 
czyja czynu strzała go nie dojdzie, i ten, czyja go 
przeleci.

W  chwałach ważnych, kiedyby rad działać, i często 
działanie bezcelne uważa za coś wielkiego, i radby 
w siebie i drugich wmówił, że to jest poświęcenie.

Takie poświęcenia są bańki mydlane, któremi choć 
są tak barwne i piękne, darmo strzelać. Ustrzeli sie 
niemi tylko świadectwo własnej nieudolności i pró
żności

Najchętniejsze do poświęceń są niewiasty, bo ich życie 
tłumaczy się na zewnątrz więcej uczuciem niżeli umy
słem ; więcej sercem, niżeli głow'a.

I dla tego właśnie największe jest niebezpieczeń
stwo , by ich poświęcenia na błędną a zatem niepo- 
żyteczna nie zakierowały sie drogę.

Niewiasty nasze poczciwie, pamiętajcie zatem przed 
innemi radzić się własnego sumienia... i w pokornej 
modlitwie, w szczerym namyśle szukać tych wskazó
wek, o których rzekliśmy wyżej.

Owóż pomnijcie na to, że zakres działań waszych 
jest więcej wewnętrzny, domowy i spokojny. Mężczy
znom zostawione są działania na zew ną trz ; mężczy
znom walki i burze.

I jeżeli w chwilach wielkich burzliwych działania 
na zewnątrz przyjdą na porządek dzienny, tern więcej 
starać się będą niewiasty, by ciche, wewnętrzne do
mowe działania nie leżały odłogiem.

Im więcej mężczyźni zajęci są działaniami zewnęlrz- 
nemi, tern spokojniej na oko robotom cichym oddać 
się powinny niewiasty.

Nie myślcie przeto, że wasze roboty będą mniej 
ważne i pożyteczne. I owszem, wasze poświęcenie się 
będzie tern większe, im mniej go powierzać będziecie 
głośnej sławie.

A temi rezultatami waszemi powinna być praca do
mowa rodzinna.



66

Czy rozum iecie  Polki nasze poczciwe i kochane,  co 
rozum iem y pod ta praca dom ow ą i rodzinna

Oto w ówczas, gdy duch  Boży zakreśla granice zw ro 
tu  w ielk iego historycznego, k tóry w  teraźniejszości za-^ 
prza ta  wszystkie u m ysły ,  niewiasty  w  dom u  przygo-j 
to w u ją  żywioły na przyszłość.

T a jem n e  sa drogi O p a trz n o śc i!.. Teraźniejszość, w pół 
wyrobiona, może się w  sw ym  pędzie p o w s trz y m a ć , i 
gorącą b ędąc  lawą skam ienieć  w  niewyraźnych kształ

tach.
Zkąd  sie w ezm ą robotn icy  nowi ?..
W y  to ich przygotujecie po cichu w dom u  modli- 

te w k ą  p ie rw szą ,  p iosnką m atczyną ,  p ierwszem  słow em  
w szep tanem  i w ca łow anem  w drogą g łowę dziecię
cia. I ta  modlitwa, i ta  pieśń, i to słowo!.,  to ziarna 
co k ie łkow ać  i rosnąć  będą  w  piersiach przyszłych 
pokoleń!..

Bo wy niewiasty  nasze, jesteście  przed innem i siej- 
b ia rkam i przysz łośc i . . .

Na te m  dzisiaj kończymy!., nie zrozumiecie nas 
d o b r z e ! . .  bo w waszych se rcach  gorących  najżywiej 
pali sie ta iskra ducha  Bożego!.. Zrozumiecie zakres 
poświęcenia, jakie waszym m a być udziałem !..

O szkółkach parafialnych w Polsce.

Mylne są z d a n ia , jakoby  w  Polsce nie dbano  da
wniej o szkółki ludowe, i dopiero te raz,  zrozumiawszy 
ich  doniosłość, wzięto się do zaprowadzania onych. 
Niniejszy artykuł, k tóry sobie pozwalamy przedrukow ać 
z Tygodnika P oznańskiego  przekona najwym owniej,  że 
już w w ieku  XHItym zaczęto po jm ow ać potrzebę o- 
św ia ty  ludu i nie szczędzono kosztów na zakładanie 
szkó łek  ani infórmacyj co do prowadzenia tychże.

Oto co pisze Tygodnik  P o z n a ń s k i :
Kościół Polski zawsze uważał szkółki ludow e para

fialne za córki kościoła ś w . , dla tego się opiekował 
samodzielnie erekcyą szkółek i posad nauczycielskich, 
powierzając s ługom  ołtarza (plebanom, kapłanom) do 
zorow anie  i nauczycieli i szkolnej młodzieży. Gdy Zba
wiciel nasz pow ołał stan duchow ny  do nauczycielstwa 
miedzy wszystkiemi narodami, w tedy  uczynił go stróżem 
am bony  kościelnej i katedry  szkolnej. Biskupi z kap ła
nam i jako  swymi pom ocnikam i są więc z powołania 
sw ego nauczycielami w  kościele i szkółce parafialnej.

Dla tego ojcowie kościoła polskiego w  różnych cza
sach wydawali zbaw ienne ustaw y synodalne, dotyczące 
szkółek  parafialnych.

R o k u  1 2 3 3  zaleca arcybiskup gnieźnieński Fulko 
( P e łk a )  na  synodzie sieradzkim wszystkim plebanom  
zakładanie, i u trzym ywanie szkółek  parafialnych pod 
p rzew odnictw em  nauczycieli, posiadających język  polski.

W  roku  1 2 5 7  odpraw iony przez Fulkona synod 
łęczycki zaleca zakładanie szkółek za pozwoleniem do
miniów i pow ierzenie takow ych  n a u c z y c ie lo m , język 
polski dobrze umiejącym. S ynod łęczycki przez arcyb. 
Jakóba Ś w inkę  odprawiony w r. 1 2 8 5  wzbrania m ia
now ania tych bakałarzam i szkółek elem entarnych , k tó-  
rzyby nie znali języka polskiego. Podobnież synod 
gnieźnieński za Jana  III z r. 1 3 2 6  żąda nauczycieli 
e lem entarnych, znających język polski. W  tym sam ym  
duchu  stanowi synod kaliski AB. Ja ros ław a z r. 1 3 5 7  
że bakałarze  m uszą um ieć  po. polsku.

W  r. 1 5 1 1  dom aga się AB. Jan  Łask i na syno
dzie piotrkowskim nauczycieli zdatnych przy szkółkach 
e lem entarnych . Toż sam o przepisuje w  roku  1 5 2 3  
na synodzie i łęczyckim. R oku  1 5 4 2  zaleca AB. Piotr 
G am rat na  synodzie piotrkowskim wizyty szkółek  p a
rafialnych przez p lebanów. AB. Jan  P rzerębski zalecił 
na  synodzie w arszaw skim  ( 1 5 6 1 )  re fo rm ę szkolną i 
przyzwoita dotacyą nauczycieli e lem entarnych . R oku 
1 5 6 2  zaw arow ano w  Polsce, że nikt bez wiedzy miej
scowego biskupa nie może szkół otwierać. Synod k u 
jawski odbyty w  r. 1 5 6 8  przez bisk. Stanisł. K arn -  
kowskiego, nakazuje nauczycie lom parafialnym poszu
kiwanie approbacyi biskupiej lub officyalskiej, tudzież 
złożenie wyznania wiary. Inspekcya szkolna należy do 
plebanów. S ynod lwowski AB. Jana  Solikowskiego 
(1 5 9 3 )  dom aga się szkół dobrze do tow anych  a sk ro 
m nych nauczycie li ,  kan to rów  i uczniów. K ardynał 
Bern. Maciejowski i lis tem pas terskim  i n a  synodzie 
piotrkowskim w  r. 1 6 0 7  zalecił udzielanie nauk i 
■eligii w  szkółkach podług  katechizm u Bellarmina *) i 

regu la rne  odwiedzanie szkoły przez młodzież parafial
ną. Dla zachęcenia  nauczycieli udzielił papież P aw eł 
Y. pod dniem 6  października 1 6 0 7  sto dni odpustu  
za riauke religijną, a 7 lat odpustu  za prowadzenie  
dzieci do kościoła na katechezę. Biskup Marciń Szysz- 
iowski wydał w r. 1 6 2 1  na  synodzie krakow skim  
„reform ationes generales,  “ w k tórych  nauczycielom, 
vantorom i młodzieży szkolnej, nakazuje uczęszczanie 
co miesiąc do sw. sak ram en tów  a u/.ywame katechi
zmu dyecezalnego rzymskiego, albo Piotra Kanizyusza 
nadto przygania n iedbals tw u nauczycieli o szkółki lub 
obojętności p lebanów  jako  rewizorów. Synod ku jaw 
ski odprawiony w r. 1 6 3 4  przez bisk. Mac. Ł u b ie ń 
skiego s tanowił o s z k ó łk a c h : przy każdym kościele 
będzie s z k o ła , a przy niej duchow ny  bakałarz albo 
mistrz n a u k  wyzw olonych, złożyć m a w yznanie wiary 
przed p lebanem  jako w izytatorem  szkółki i prowadzić 
życie trzeźwe, uczciwe i spokojne. Dla u trzym yw ania  
powagi publicznych szkółek parafia lnych, zakazał sy
nod lwowski za AB. Stan. G rochowskiego w r. 1 6 4 1  
szkółki p rywatne. R. 1 6 4 1  zalecił bisk. Kasper Dzia- 
łyński na  synodzie chełmińskim, aby po szkółkach ele-

I ’) B ellarm in R o bert (s. J.), kardynał, t  1 0 2 1 . R.



m e n t a r n y c h  d z iew cz ę ta  r a z e m  z ch ło p c a m i w  je d n e j  
izbie n ie  uczy ły  się, gdyż  to o b raza  p rzys to jność .  P le 
b a n o m  o d d a ł  dozór, d z ie k a n o m  zaś n a d d o z ó r  n a d  s zk o 
łam i,  S y n o d  p o zn ań sk i  o d p ra w io n y  p rzez  b isku pa  And. 
S z o łd r sk ie g o  w  r. 1 6 4 2  p o s ta n o w i ł ,  aby  m łodzież  
s zk o ln a  co m ie s iąc  u cz ę szcza ła  do św\ s a k r a m e n tó w ,  
aby  nau cz y c ie l  s k ł a d a ł  p rz e d  o ficya łem  lub d z ie k a n e m  
p rz e d  o b jęc ie m  p o sad y  w y z n a n ie  w iary  i c h ro n i ł  się 
w sze lk iego  p o b o c z n e g o ,  n iep rzyzw o i teg o  z a t ru d n ien ia  
np . p ro p iuacy i  w  lo k a lu  szk o ln ym  lub g o rs z ą c e g o  i 
b e z b o ż n e g o  życia, o w sz e m  n a u k i  religii p i ln ow ał ;  aby 
m ie js c o w y  p le b a n  w iz y to w a ł  s z k ó łk ę  d w a  razy  do ro 
ku, a d z iek a n  j ą  raz  rew id o w a ł .  S y n o d  k rak o w sk i  
b isk . Kaz. Ł u b ie ń s k ie g o  z r. 1 7 1 1  w y d a ł  u s ta w ę  d o 
ty czą cą  s z k ó łe k  ( cap. II). B isku p  K rzysz to f  S z e m b e k  
żalił s ię  w  r. 1 7 2 3  na  sy n o d z ie  p rz e m y ś ls k im  n a  u- 
p a d e k  s z k ó łe k  p a ra f ia lny ch  i n a  b r a k  nauczycie li ,  dla 
te g o  za le c a ł  k a te c h iz m ó w  p rz y n a jm n ie j  n a to m ia s t  pil
n o w a ć .  S y n o d  lw o w sk i  po d  W a c ł a w e m  S ie r a k o w s k im  
z r. 1 7 6 5  o d d a ł  p le b a n o m  za rząd  n a d  s z k o ła m i ,  a 
d z ie k a n o m  r e w i z y a , o b o w ią zu ją c  n auczyc ie li  do w y 
c h o w y w a n ia .  dzieci w  n a u k a c h  i pobo żno śc i .  P rz y p o 
m in a m  list a r c y p a s te r s k i  ś. p  A. Dr. Teofila  W o lic k ie g o  arc. 
g n ieźn .  i pozn. z d. 1 7  m a ja  1 8 2 9 .  do s t a n u  ry c e r 
sk ieg o  w  k tó ry m  m ó w i :  p r z e k o n y w a c ie  s ię ,  że p rzy w ary  
w aszy c h  u b o ższy ch  w s p ó łz io m k ó w  n a jw ięc e j  z nieo- 
ś w ie c e n ia  p o c h o d z ą ,  u ła tw ia jc ie  z ak ła d y  szk ó łek ,  gdzie- 
b y  się obznajin ia l i  z rc lig ią  i m o ra ln o śc ią . '1 Z w r a c a m  
u w a g ę  n a  list p a s te r sk i  ś. p. X. M arc in a  D unina ,  
a rcyb .  g n ieźn  i pozn .  z dn ia  8  m a r c a  1 8 5 2 ,  w  k tó 
r y m  zm a r ły  a rc y p a s te rz  p isze o s z k ó ł k a c h : „ T u  to 
u tw ie rd z a ją  so b ie  to  n a jp o w aż n ie jsze  im ie  o jca  d u c h o 
w n e g o ,  bo  d a ją c  p o cz ą tek  ro dzące j  s ię  w  dz iec iach  
n a u c e ,  p rz y k ład a ją  się do  ich  w z ro s tu  w  d o b re m ,  w y 
k o rz en ia ją  z ab o b o n y ,  p r z e s ą d y  i u p rzed zen ia ,  n a p a w a ją  
ich  d u sz e  z d ro w ą  n a u k ą  i zabezp iecza ją ,  im  p ra w d z i 
w e  szczęśc ie  n a  z iem i  J e d n a  ty lko  n a u k a  sposobi
ludzi do sąd zen ia  zd ro w o  o rz e c z a c h ,  ru g u je  p r ó ż n o 
w a n ie  i szk od l iw e  o n e g o  skutk i,  d od a je  ś r o d k ó w  do d o 
b r e g o  u ż y w a n ia  c za su  i n a b y w a n ia  cn o ty .“

P rz y ta c z a m  w re sz c ie  s ło w a  aposto lsk ie ,  o b ję te  l istem 
p a s t e r s k im  JO . X. Dr. L e o n a  P r z y ł u s k i e g o , arcybisk . 
gnieźn . i pozn. itd. d. 2  s tyczn ia  1 8 5 2 :  „D o  w y k o 
n a n ia  sw e g o  p lan u  w y c h o w a n ia  zlał Z baw ic ie l  n a  A- 
p o s to łó w  i ich  n a s tę p c ó w : B iskupów ...  u rząd , k tó ry  sam  
n a  ziemi p ias tow ał.  D ziekan i i r z ą d c y  parafii zn ow u  
z n a czn y  m a ją  udz ia ł  w  te m  św ię te m  u rzę d o w a n iu ,  bo 
i on i są  nauczy c ie lam i ,  k a p ła n a m i  i p as te rza m i o w ie 
czek, ich  d u c h o w n e j  p ieczy p o w ie rzo n y ch .  S ą  w ięc  
n a jp rz ó d  n a u c z y c ie la m i ,  a n au c z y c ie la m i  lu d u  z bo- 
sk iem  n a  te n  cel przez św ię c e n ia  k o śc ie ln e  u p o w a 
żn ien iem . S zk ó łk a  zaś p ara f ia lna  j e s t  m ie js c e m ,  gdzie 
r z a d c a  parafii u rz ę d o w a n ie  to  szczegó ln ie j  dla m łod z ie 
ży w e d le  je j  p o trzeb  w  z n a czn e j  części  w y p e łn ia ć  p o 
w in ie n :  tu  b o w iem  trzeb a  m u  dalej p ro w a d z ić ,  u z u 
p e łn iać  i ile m o żn o śc i  u k o ń c z y ć  c h rz e ś c ia ń s k o -k a to -

liekie w y c h o w a n ie  i w y k s z ta łc e n ie  w  d o m u  ro d z ic ie l 
sk im  ro z p o c z ę te  i pow zię te .  T a k ie  j e s t  w ła śc iw e  p rz e 
zn aczen ie  ka to l ick ich  s z k ó łe k  p a r a f i a l n y c h ; w szy s tk o  
w n ich  z m ie rz ać  do teg o  p o w in n o ,  ab y  s ię  stały, j a k  
s ta roży tn i m a w ia l i :  p rzy b y tk am i D u c h a  św ię teg o .  P o 
niew aż k o śc ió ł  św. tak ieg o  w ła ś n ie  p o t r z e b u je  ś ro dk a ,  
aby  w z g lę d e m  młodzieży  s w e m u  z a d a n iu  d o k ła d n ie  
odpow iedz ia ł:  p o za k ła d a ł  szkółki para f ia lne .

W  ty m  też d u c h u  G n ieźn ie ń sk a  n a sz a  p ro w in c y a  
kośc ie lna  s ta ra ła  się od n ie p a m ię tn y c h  c z a só w  o za
k ład an ie  szk ó łe k  w  każde j  parafii i td .“

W e d ł u g  po w y ższy ch  u s ta w  sy n o d a ln y c h  i a r c y p a -  
s te rsk ich  są b iskupi w ła śc iw ą  w ła d z ą  s z k o ln ą ,  k tó r ą  
w  m n ie js zy ch  o k rę g a c h  z a s tęp u ją  dz iekan i  i rz ąd zcy  
k o śc io łó w  pa ra f ia ln y ch .—  Z teg o  p o w o d u  naw 'e t  w ła 
dze r z ą d o w e  w  częśc iach  p o d z ie lon ego  K ró les tw a  P o l 
sk iego  n ie  z ap rzecza ją  s tan ow i d u c h o w n e m u  p ra w a  
d o zo ro w an ia  szk ó łek  pa ra f ia lnych .  M imo to  za ta ić  n ie  
m o g ę ,  że u rz ą d z o n a  w  r. 1 7 7 5  „ k o m i s y a  e d u k a c y j 
na"  w  b y łem  K ró les tw ie  P o lsk iem ,  k tó ra  w 'ed ług  z d a 
nia h is to ry k ó w  n ie  m ia ła  p o d o b n o  d o sy ć  c z a su  za jać  
s ię  szkó łk am i e le m e n te r n e m i  przy  k o śc io ła c h  p ara f ia l
n ych  lub k la sz to rach ,  o so b n e  j e d n a k  w y d a ła  p rzep isy  
co do sz k ó łek  p a ra f ia lnych ,  k tó ry c h  p leb an i  n ie  mieli 
być z w ie r z c h n o ś c ią !!

Dla te g o  w  P o ls c e  ( ś w ie c k i )  in s p e k to r  szko ły  p o 
w ia tow e j  j e s t  n a d z o rc ą  szkó ł  e le m e n ta r n y c h  i p r y w a 
tn y c h  z ak ła d ó w . W iz y ta to ro w ie  szkó ł  w y ższych  z w ie 
dzać  p o w in n i  tak ż e  n iższe, pa ra f ia ln e  szkoły, jeże li  s ie 
zna jd u ją  przy  d ro d ze  ich  p rze jazdu .  T ak ie j  n ie w ła ś c i 
w ej e m a n c y p a c y i  s zk ó łek  o d  k o śc io ła  n ie  podz ie la ją  
rządy  au s t ry ac k i  i p rusk i.  Z  tego  p o w o d u  w  Galicyi, 
W X . P o z n a ń s k ie m  i dyec . C he łm ińsk ie j  są  b isk u p i  w ła 
śc iw ą  z w ie rz ch n o śc ią  s z k o ln ą ,  z k tó re j  p o le c e n ia  dz ie 
kani lub inn i k ap ła n i  u rzęd u ją  ja k o  in s p e k to ro w ie  p o 
wiatowi, ok ręg o w i,  a  p leban i  lub ich  z a s tę p c y  j a k o  lo
kalni rew izo row ie .  O b o k  tejże d u c h o w n e j ,  k o śc ie ln e j  
o rgan izacy i w  szkoln ic tw ie ,  używ a  wdadza ś w ie c k a  im ie 
n ie m  p a n u ją c y c h  m o n arch ów ' p r a w a  rz ą d o w e g o  zw ie rz 
c h n ic tw a  n a d  szkółkam i. Z a tw ie rd z an ie  n aucz y c ie l i ,  o b 
sad zan ie  o p ró ż n io n y ch  p o sa d  p rzez  ka ndyda tów ' p r e 
z e n to w a n y c h  o d  dozorów ' szko lnych ,  b u d o w le  szko lne ,  
e r e k c y e  sz k ó łe k  pa ra f ia lnych  itd. na leżą  w P ru s ie c h  do 
w ładzy  św ieck ie j ,  k tó r a  j e d n a k  bez  w iedzy  d u c h o w n e 
go in sp ek to ra ,  ja k o  za s tę p c y  b is k u p a  lub  k o n sys to rza  
jen e ra ln eg o  nic  nie p o s tan aw ia .

T y m  s p o s o b e m  n ie  b y w a ją  n a r u s z a n e  p rzyw ile je  
w ładzy  kośc ie lne j .  D aw nie j  d u c h o w n i  p ias tow ali  u rz ąd  
kato l ick ich  r a d c ó w  szk o lny ch  p rzy  b o k u  w ła d z y  r z ą 
dow ej w  P o z n a n iu  i B ydgoszczy  o b e c n ie  j e d n a k  c y 
wilni u rz ęd u ją .

P o s a d y  na u c zy c ie lsk ie  przy  s z k o ła c h  k a te d ra ln y c h  
ib sad za ł  b isk u p  z k ap itu ła ,  później sch o las ty k ;  po  s z k o 
łach  m ie jsk ich  p rzez  m a g is t ra t  p o w o ła n y c h  nauczyc ie l i  
p o tw ie rd za ł  b i s k u p , kap i tu ła  lub  p le b a n  ( p roboszcz  ) ;  
)0  w s iach  s a m  p leb an  obsadza ł .  W  now 'szych  c z a s a c h  '
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prezen tu je  patron  albo dozór s z k ó łk i , a b iskup lub 
konsystorz, ja k  w  dyecezyi w rocławskiej,  albo rządowa 
władza szkolna zatwierdza.

[Dok. nast.)

POD HALICZEM.
G ó r a .

T am  nie tu m a n  zwiewa mgły s inem i,

T a m  sióstr K arpat t łum  w ysm ukły  p łynie ; 

Płynie dalej kraj węgierskiej ziemi;

Ja  zaś idę ku  ruskiej krainie.

(Do Dniestru.)

W itaj brac ie  z wolnej m atki wolny!

Czyś się do snu  tak  rozkosznie złożył?

Gdyś szedł z domu, toś się bystrzył, srożył,  

T u  potulno m kniesz przez obszar  polny ? —

D n i e s t r .

Gdyin pierwszy raz ubiegł od rodzica,

W  świat się rzucił, w  św ieciem  miał zapory, 

W ie c  u lew em  napędziłem  lica,

S ta r łem  z ie m ię , w yw ichnąłem  b o r y ;

Teraz  w  ciszy używ am  swobody,

Patrz!  jak  kłosy  i kwiaty rozliczne —  

Spiesząc do m nie  z gaju i z zagrody —  

Już z daleka kłonią główki śliczne.

r

Zw ierc iad lane ,  gładkie niosę fa le ,

T a k ,  że g w ia z d k i—  w  ich łono spokojne 

Idąc nocą.. . n a  n iebieska salę —

W ciąż  ze rka ją ,  czy piękne, czy s tro jne?

P o d r ó ż n y .

A narody  jakże byt swój p rze jdą?  —  

W spó lną  siłą trza ku tam om  n a t r z e ć :

A... jak  gwiazdy, późne wieki ze jdą ,

Aby w  przeszłość n ieśm ierte lną  patrzeć!

R. 1834. Jan Kanty Szymański.

P o s z e ś c i u  l a t a c h .
Powieść.

(C iąg  d a lsz y .)

. . .  Zbiedzony, znękany  pow róciłem  w  kraj mój oj
czysty. P ierw szem  m ojem  s taraniem  było odszukanie 
mojej biednej siostry , którą w  tak n iegodny sposób 
opuściłem. W szystkie  poszukiwania były darem ne. 
S k ro m n e  m oje fundusze, w  które mię litośna ręka  ro 
daków  w  obcej ziemi przem ieszkujących zaopatrzyła, 
wyczerpały się, a ja  biedny, żałujący, pokutujący, nie 
m ogłem  się nic dowiedzieć o mojej siostrze. W łaśc i
cielka pensyonatu ,  u k tórej zostawiłem siostrę, pow ie
działa mi tylko ty le ,  że trzym ając ją  u siebie kilka 
miesięcy d łużej ,  aniżeli fundusz jaki wyjeżdżając za 
g ranicę zostawiłem w ysta rcza ł ,  m usiała ja  oddać pe
wnej dam ie majętnej, szukającej towarzyszki dla swojej 
córki,  biednej ośmnastoietniej suchotnicy.. ..

. . .T u  się zaczęła druga epoka m ojego życia...epoka 
pracy. W" pocie czoła zarabia łem na chleb powszedni.

Byłbym szczęśliwym, i wszystkim m nie otaczają
cym zdawało się, że je s tem  n im , bo oni nie wiedzieli, 
co się w  m ojem  se rcu  d z ie je . . .

T ak  m inęło lat k i lk a . . .  dostałem się wreszc ie  do 
tej wioski. J ak  tutaj żyłem, to księże proboszczu wiesz 
najlepiej. S traciłem  już wszelką nadzieję odszukania 
sieroty, powierzonej mojej opiece przez konającą  m a t
k ę ,  gdy pew nego  w ieczora   czy pam iętasz księże
proboszczu ow ą kobietę ...  suc h o tn ic ę ,  k tóra  przybyła 
szukać w  naszych górach  ulgi dla schorzałej piersi, a 
ctóra skonała  w  naszych r a m io n a c h . . . przypominasz 
s o b i e . . .  a owo dziecię, k tó re  wziąłem do s i e b i e . . . .  
Marynię. . .

—  Rozumiem... rozumiem... w ięc  to była ?
—- Moja s io s tra . . .  nieszczęśliwa kobieta —  jęknął

Cyryl.

W  cztery dni później cała 'g rom adka  wioski wraz 
z dziećmi odprowadziła zwłoki b iednego  nauczyciela na  
sk rom ny  cm entarzyk. Gdy t ru m n ę  spuszczono do gro
bu, toś widział w  oczach każdego w ieśniaka łzy .. Izy 
rzewne, niekłamane...  Izy żalu za tyloletnim przyjacie
lem, który w  ciężkiej chwili pocieszał i radził, a w w e
sołej radością dzielić się umiał.

Żal Stasia za drogim swoim ojcem był niemy, a 
zatem dw akroć  cięższy od żalu znachodzącego ulgę 
w  ru ch u  i g łośnym płaczu.

S taś  nie płakał.  Podczas słabości ojca tyle łez w y
la ł ,  że źródło ich zupełnie wyschło. Z suchem i oczy
ma, z tw arzą  trupiej bladości siedział przy marach, 
n a  k tórych  spoczywały zwłoki ojca. Do nikogo słowa 
nie przem ów ił ,  od nikogo łyżki s traw y nie przyjął.
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D o s ied ząceg o  o ko ło  m o g i ły  z rę k a m i  n a  p ie rs iach  
z lo ż o n e m i ,  p rzys tąp ił  p roboszcz .

—  S ta s iu !  pó jdz iem y do d o m u ?
S ta ś  p o d n ió s ł  oczy —  z w ró c i ł  n a  tw arz  p roboszcza ,  

a le  n ic  n ie  odpow iedz ia ł .  R ó w n e m  m i lczen iem  zby ł  i 
k i lka  in n y c h  zap y ta ń  p a ro c h a .

—  S ta s iu ,  ty  n ic  n ie  j a d ł e ś — ty się z ag łodz isz—  
a ty  n ie  ty lko  sob ie  s a m e m u  je s te ś  n a  św iec ie  p o 
t r z e b n y m  !

S ta ś  podn ió s ł  się i p o c h w y c i ł  za r ę k ę  księdza .  Był 
to od  śm ie rc i  o jca  p ie rw szy  en e rg iczn ie jszy  ru c h ,  o k a 
zu jący  w  n im  życie...

—  T yś p o w in ie n  p a m ię ta ć  o M aryni!
—  0  M a ry n i? — było p ie rw s z e  je g o  s ło w o  o d  dni 

cz te rech .
(C. d. n.)

R z e c z y  A r t y s t y c z n e .

Kilka słów  o śpiew ie,
z  powodu nabożeństw a żałobnego

odbytego d. 28 lu tego  1865 r. u XX. Franciszkanów .

C h c ą c  w  K ra k o w ie  j a k ą k o lw ie k  o d p ra w ić  u ro c z y 
s t o ś ć ,  d o  k tó re j  m u zy k a  w ch o d z ić  m o ż e ,  czyto k o 
śc ie lną  czy ś w ie c k ą ,  pub liczną  czy p r y w a t n ą , — n a p o 
ty k am y  n a  t ru d n o ś c i  często  nie do  p rz e ła m a n ia .  Ztąd 
m im ow oli  n a s u w a  się p y ta n i e ,  —  czyli m a m y  tu  
ludzi m u zy k a ln y ch ,  i gdzie  ich  s z u k a ć ?

S zczu p ła  o rk ie s t r a  k a te d ra ln a  i je j  c h ó r  śp iew ak ó w , 
n a d to  o rk ie s t r a  te a t ra ln a ,  k tó re j  c z ło n k o w ie  po w ię k 
szej częśc i w c h o d z ą  i w  sk ład  o rk ie s try  k a te d ra ln e j ,—  
p rócz  teg o  kilku  nauczyc ie li  śp iew u , fo r tep ia n u  i in 
n y c h  in s t ru m e n tó w ,  z k tó rych  n a d e r  m a ła  liczba za j
m u je  lep sze  p o sa d y  o rg a n i s tó w  przy  kośc io łach  p a r a 
f i a l n y c h —  oto ca ły  zas tęp  m u z y k a ln y  w  K ra k o w ie !  —
I ta  g a r s tk a  m a  s łużyć  n a  w sze lk ie  o k o l i c z n o ś c i , ile 
razy  m uzyk i  p o t r z e b a ?

S m u t n a  to  rzecz  zaiste, a żeb y  miasto ,  j a k  K raków , 
p o s ia d a ją c e  szko lę  m u z y c z n ą  i s t o s u n k o w o  do  lu d n o 
ści p o n ie k ą d  za w ie lu  nauczyc ie li  m u zyk i ,  gdzie  zresz tą  
i po s zk o łach  g im n azya lnych  n a u k a  śp ie w u  je s t  za 
p ro w a d z o n ą ,  —  s m u tn a  m ó w ię ,  żeby  tak ie  m ias to  
m ia ło  tak  m a łą  liczbę m u z y k a ln y c h !

L u b im y  sie ksz ta łc ić  w sz e c h s t ro n n ie ,  a w y k lu czam y  
z liczby p o trzeb n y ch  n a m  p rz e d m io tó w  n a u k ę  muzyki, 
lub  ja  ty lko  b a rd zo  p o w ie rz c h o w n ie  p rz y jm u je m y !  —  
T a k  j e s t — p u sz c z a m y  m u z y k ę ,  k tó ra  d u szę  cz łow ieka  
u sz lach e tn ia ,  k tó ra  sw ym  u c z u c io w y m  ję z y k ie m  p o d 
nosi  ją  do B o g a ,  któr,a po b u d za  n a s  do  czy n ó w  bo -
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haty rsk ich ,  k tó r a  w  n a s  u c z u c ie  c n o ty  p o tę g u je ,  k tó 
ra  .!. . . Czyż godzi s ię  z re sz ta  ta le n t  n a m  w r o 
d zony  do m uzyk i a szczególn ie j  do śp iew u  tak  za
n i e d b y w a ć ? —  M am yż pod  w z g lę d e m  m u zy k i  zo s ta w a ć  
w  tyle tak  d łu g o  po za in n em i n a r o d y ?

Nie m a m y  an i o rk ie s try  am a to rsk ie j ,  ani c h ó ru  śpie
w a k ó w  ; a  j e d n a k ż e  nie t r u d n ą b y  rzeczą  by ło  m ieć  
p rzyna jm n ie j  c h ó r  z a m a to ró w  złożony, k tó r y b y  posia 
da ł  w p ra w ę  t a k ą ,  iżby nie p o t r z e b o w a ł  dużo  czasu  n a  
w y u czen ie  się ja k ie g o  u tw o ru . . .  L ecz  n ie s te ty ! . . .

Skarg i ,  pow yże j w y n u r z o n e , każdy  b e z s t ro n n y  za 
s łu szn e  p o c z y ta ,  i p e w n o  je  ze  m n ą  podz ie l i ,  jeże li 
ty lko  d o b ro  o gó łu  m a  w7 s w e m  se rcu .  Z ech c i jm y  się 
j e d n a k  za s ta n o w ić  n ad  p rzyczyna  z łego  , aby  m u  za -  
po b ied z ,  a to  p rzypa trzyw szy  się b liże j:  czyli i jak  
u nas się muzyki uczą, szczególniej śpiewie, i kto 
się właściwie uczy?

M niem ają  u nas  p o w szech n ie ,  ja k o b y  śp ie w u  i g r a 
nia na  ja k im k o lw ie k  in s t ru m e n c ie  m o ż n a  się d o s k o 
na le  w yuczyć ,  n ie  zapu szcza jąc  się w7 g ru n to w n ą  n a u 
k ę  m u z y k i ,  choc iaż  w7 duszy  m o że  tk w i  p rzekonan ie ,  
że tylko g ru n to w n ie  m u zy k a ln i  m o g ą  tw o rz y ć  dobre 
o rk ie s t ry ,  c h ó r y ,  a szczególn ie j  d o b ry c h  solistów7.

W  sk u te k  teg o  u p o w s z e c h n io n e g o  m n ie m a n ia ,  wi
dać... n ik t  się n ie  kusi  o g ru n to w m o ść ,  o b a w ia ją c  się 
z a p e w n ie  t r u d ó w  i p r a c y ,  k tó ry ch  p o rz ą d n a  n a u k a  
w y m ag a .  A ch o ćb y  k toś  wyjątkowm i n ie  by ł  od  tego ,  
aby  m u z y k ę  posiąść  g r u n t o w n i e ,  to  ja k  zw ykle , o d 
d a jąc  się in n e m u  n iby  p o trz e b n ie jsz e m u  zaw odow i,  
zo s taw ia  t ę  g ru n to w n o ś ć  w y łączn ie  m u z y k o m  z p ro -  
fesyi.

M em  zdan iem , p rzesadza ją  u  n a s  t ę  t r u d n o ś ć  w  n a u 
czeniu  się m u z y k a l n o ś c i , gdyż b a rdzo  ła tw y m  sp o s o 
b e m  m o ż n a  się s tać  m u z y k a ln y m ,  nie zaniedbując 
ważniejszych zatrudnień, j a k  to  poniże j b ę d ę  się s ta 
ra ł  okazać .

P o d s ta w a  m u zy k a ln o śc i  je s t  nauka śpiewu chórowe
go, t. j. z rę c z n o ś ć  w  o d czy tyw an iu  n ó t  ś p ie w e m  od  
p ie rw szego  razu ,  czyli j a k  to  m ó w ią :  od  p ie rw szego  
rzu tu  (prima vista.) Kto posiada  t a k ą  w p r a w ę  w  czy
tan iu  nót, t e m u  ła tw o  je s t  u czy ć  się n a  jak im k o lw iek  
in s t ru m en c ie ,  lub  też ksz ta łc ić  się w  śp iew ie  wyższym, 
so low ym , d ra m a ty c z n y m .— A ch o ćb y  ktoś, w yuczy w szy  
się śp ie w u  c h ó ro w e g o ,  n ie  m ia ł  z a m ia ru  ksz ta łc ić  się 
w m u zy ce  wyższej, to... p o p rze s taw szy  n a  tern. już  p o 
liczony być  m o że  bardzie j  do r z ę d u  m u z y k a ln y c h ,  niż 
n ie d o u c z o n y  śpiew7ak  d r a m a t y c z n y ; a lb o w iem  p ienvszy  
zdo lny  je s t  z a śp iew ać  w  c h ó rz e ,  a os ta tn i  i tego  nie 
potrafi i solo po rząd n ie  n ie  z a ś p ie w a .—  K tóryż w  t a 
kim raz ie  p rzy d a tn ie jszy m  i zas łu g u je  n a  p ie rw sz e ń 
s tw o ?

Nie m o żn a  m łodzieży  naszej zby tn ie  p o sąd zać  o o- 
z ięb łość  dla m u z y k i ;  o w sz e m ,  w idz im y  n ie raz  w y ją t
kow o , j a k  n iek tó rzy  po kilka la t  pośw ięca ją  się n a u c e  
ś p i e w u .— A c h o ć  m a m y  p o n ie k ą d  w ro d z o n ą  c h ę ć  d o 
p ro w a d z a n ia  w szys tk iego  do w y sok iego  s topnia  d o sk o -



n a lo ś c i , cokolwiek w  n au c e  rozpoczynam y: je d n a k o 
woż w e  wytrwałości u s ta jem y— szczególniej w  muzyce 
źle sobie poczynamy, i to w idać w ielu zniechęca. —  
U nas  nieste ty  zdaje się panow ać m n ie m a n ie ,  jako 
już wyżej wspomniałem, iż śpiew dramatyczny nie w y
m aga koniecznie gruntow ności muzykalnej. Mniemanie 
to  u trzym uje się tem  łatwiej, iż ono pokrywa z jednej 
s trony nasza w  m uzyce bezczynność ,  z drugiej zaś 
s trony dogadza pewnej naszej zarozumiałości i chęci 
celowania. A lbow iem , je ż e l i  kto u  n a s p ra g n ie  u c zyć  
się  śp iew u, to j u ż  z  góry  n ie  m yśli o te m , aby z a  
pom ocą te j n a u k i s ta ć  się m u zyka ln ym , choćby się dla 
b raku  głosu popisowego wyrzec miał zupełnie nauki 
ś p ie w u ; ale od samego p o czą tku  m a rzy  w y łą c zn ie  o 
laurach, o śpiew ie solow ym . Dzieje się w iec ,  że kto 
zamyśla uczyć się śpiewu, ten  się wprzódy oblicza 
z głosem s w o im , czy li będzie k ied y ś  zd o ln y  w  solo- 
śpiciuie cza ro w a ć n im  słuchaczów ; a gdy się pomiar- 
kuje, że tego celu nie osiągnie, to się w  cale o śpiew 
nie kusi i uważa, jakoby  już miał zupełnie napróżno 
czas trawić.

Ztąd wynika, że m ała  tylko liczba młodzieży, której 
się zdaje, iż posiada głos piękny, pobiera lekcye śpie
w u  —  naturalnie d ra m a ty c z n e g o ; a gdy się po n ie ja 
kim czasie przeświadczy, iż głos w cale nie je s t  popi
sowy, w ów czas zaprzestaje pobierać  lekeyj, a dla nie
dokładnej muzykalności porzuca zupełnie ćwiczenia 
m u z y k a ln e , t łum acząc  się z tej oziębłości po prostu 
brakiem  g łosu .—  Jeżeli zaś malutka ich liczba, posia
dająca głosy przyjemne, w ytrwa lat k ilka ,  i wyuczy 
się od nauczyciela kilkanaście kaw ałeczków  popiso
w y c h ,  to zazwyczaj poprzestaje na takiej n au ce  po 
wierzchownej,  i zbiera do chwili w aw rzyny  w  gronach 
towarzyskich, jeżeli n ieobo ję tnych . . . to  przynajmniej dla 
okoliczności życzliwych.

Ileż to głosów prawdziwie pięknych nie pojawia się 
w cale  dla tego, że osoby posiadające takowe, nie w ie
dzą o swoim skarbie ,—  a iluż rzeczywiście— nie m a 
jąc  głosu  —  napróżno czas trawi li tylko dla nauki 
niestosownej i n iedok ładne j,  którą później nieraz ze 
w strę tem  porzucają ,  i tem  obojętniejszymi się stają dla 
muzyki?

Jakże więc w  danej okoliczności przy takich uspo
sobieniach i m niem aniach  ma się u tw orzyć  chór, gdy 
zawsze trafi się na  osoby tak  pow ierzchow nie  pod 
w zględem  muzyki w ykształcone ? — Nie m a w ięc  w  ta 
kim razie, gdy się chór chce zebrać, innej r a d y ,  jak  
m ęczyć się wyuczeniem każdego głosu z osobna (je
żeli śpiewacy zechcą m ieć tyle cierpliwości); lecz wy
uczywszy każdego z osobna, now ą trudność  się napotka 
w  zespoleniu wszystkich razem  n a  p róbach  ogólnych, 
k tórych  kilkanaście przebyć potrzeba, jeżeli w ykonanie 
m a  być dokładne.— Ileż to czasu na  to potrzeba, aże
by w  taki sposób chór jaki w y u c z y ć ? ! — Otóż w  tych 
trudnościach  leży cała przyczyna, czem u u  nas nie 
ła two zebrać  chór śpiew aków !

Powinniśm y zatem inaczej poczynać sobie w  nauce  
śpiewu. Zam iast w ięc zaczynać od śp iew u solowego, 
gdzie początkujący nie wie, czy i ile głos jego będzie 
przydatny , n a le ży  się  s ta ra ć  o nabycie m uzyka lnośc i 
a to ucząc się śp iew u chórowego. —  Takim  sposobem  
za jakie  2  lub 5  lata powstać może chór śpiewaków, 
który w każdym  razie może być na zawołanie, gdyż 
w sku tek  g runtow nej muzykalności i wspólnej w praw y 
ła tw o będzie tak iem u chórowi za kilkoma próbami 
wyuczyć się jakiego u tw o ru .— Miasto nasze uzyskało
by przez to w  krótkim czasie znaczny zastęp m uzy
kalnych, a śp iew  takby poszedł g ó rą ,  iż należałby do 
wiadom ości i zręczności koniecznych k ażd eg o ,  ktoby j
chciał m ieć  p retensyą uchodzić za człowieka dobrze 
wychowanego, —  zamiast, że dziś je s t  tylko wyjątko- 
w em  zjawiskiem.— Po parafiach, nie m ających fundu
szu na u trzym anie  orkiestry  i chórów , m ożnaby  za
prowadzić w  czasie sum y i sobotuiejszych nabożeństw  
śpiew chórow y obok o rganów , złożony z am a to ró w .—  
Młodzież, przykuta po całych dniach do pracy u m y 
słowej, z zan iedbaniem  częs tokroć zdrowia, a narażona 
przez ustaw iczne siedzenie i w ogóle przez b rak  ru 
chu  cielesnego na słabości p łucowe, miałaby obok m i
łej rozrywki sposobność w ynagrodzenia  tego b raku  
ruchu  za pom ocą  ś p ie w u , k tóry  wiele wpływa na 
wzm ocnienie p łuc  (rodzaj gimnastyki p ie rs iow e j) .-  R ó
wnież w zgrom adzeniach koleżeńskich młodzieży, w pe
wnych uroczystościach szkolnych lub też i familijnych, 
i t. p., p rzygotowana młodzież miałaby zapas stoso
w nych  śpiewów. Nareszcie n ie jeden ukry ty  ta len t  po
jawiłby się tym sposobem, i zaświeciłby m iędzy to w a
rzyszami śpiew u z praw dziw ą może chlubą dla narodu.

Młodzież nasza, m ając tyle sposobności uczenia się 
śpiewu ch ó ro w eg o ,  pow innaby  się dla korzyści po
wyższych z całym zapałem rzucić do tej tak  przyje
mnej i budującej n a u k i ,  zwłaszcza, że na  ten  cel 2 
lub 3  godziny, tygodniowo poświęcone, byłyby aż n a d 
to dostateczne.

W  Krakowie na początku m arca  1 8 6 3  r.

A . B .

T E A T E .

Po dwutygodniowej przerw ie zaczęły się na  now o 
przedstawienia te a t r a ln e , a choć nie są jeszcze tak  
uczęszczane jak  dawniej,  pogodniejsze nieco usposobienie 
chwili bieżącej sprow adza więcej już cokolwiek gości, m ia
nowicie publiczność zupełnie n o w ą , złożoną po w ięk 
szej części z rodzin przybyłych z Kongresówki, w sk u -  
jtek tamtejszych zdarzeń,
[ Zanim  przystąpimy do dalszego sprawozdania, niech 
inam wolno będzie zrobić kilka u w ag  ogólnych, k tóre  i
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wydają się nam  k o n ie c z n e m i /N ie m a  smutniejszego za
dan ia ,  jak  b iednego sp raw ozdaw cy ,  który chcąc być 
szczerym i bezwzględnym — a powinien n im b y ć ,  bo 
inaczej reccnzye  jego chybiają c e lu — mało kom u  do 
godzi, narazi się wielom, i nagromadzi t e ż —  m ów iąc 
s łowami pisma św ię tego— na głowę swą nie mało ża
rzących w ę g l i , obm ow y najrozmaitszej.) Jeszcze z pu 
blicznością jako  tako  wyjdzie, choć i tam co głowa,
to rozum , i biedny recenzen t zostanie sam skrytyko-

j w any  t a k ,  że porządnej na nim nitki nie zostanie —
| bo już to w żadnym przedmiocie nie sypią się tak
| zdania doraźne chwilowej fantazyi i czubatych widzi- 

misiów, ja k  w przedmiocie zdań artystycznych. W  tern 
się tak  dzieje jak  z onym obrazem A pellesa , który 
lada szew c luźny kry tykow ać będzie. Lecz w  końcu 
przecie, mimo d robnych  n ieporozumień i kilku mniej
szych szczegółowy w ogólnem rozum ieniu  rzeczy, prze
waży zdanie sum iennego  recenzenta ,  i dobre zostanie 
dobrem, a co m ie rne  lub liche, mimo chwilowych po 
wodzeń i intryg Loteryjnych, zostanie m ie rnem  i li
chom. Ale z sam ym i artystami i artystkami jeszcze do 
te g o — to już n ieporadna godzina. Tym żaden recenzent 
nie d o godz i ; im sprawiedliwszy, tein gorszy, bo częściej 
potępiać będzie.

Jak  jednych  zgani, a drugich pochwali,
—  A to osioł! krzyczeć b ęd ą  zganieni.
A jeżeliby n aw e t  wszystkich ch w a l i ł ;
—  A to dureń  oczyw isty! zakrzykną chórem  wszy

scy chwaleni, bo każdy chce być chw alonym  sam pod 
w arunkiem , że koleżkę lub koleżankę błotem obryzgać 
należy.

A dopieroż w dając  się w dalsze szczegóły, ile tam 
gromów' spada na  nieszczęśliwego recenzenta. Choćby 
np. dziewięć razy pochwalił artystę lub artystkę; niech 
się tylko raz dziesiąty zganić ośmieli, zapom niane już 
od  razu jego zasługi, i wysypie się nań  całe bogactwo 
słownika słów grubiańskich.

I to jeszcze nic. Ale co najgorsza, że artyści, żyją
cy między sobą w  ciągłej zawiści i n ieustannych  in
t rygach ,  posądzać będą recenzenta  o pobudki na jb ru 
dniejsze,  i włóczyć go będą po błocie najobrzydliw
szych dom ysłów , przypuszczeń i wyraźnych oskarżeń, 
między którem i i zarzut przedajności się znajdzie.

Niech się tylko przejdzie przez ulicę z artystą, ko
ledzy zakrzyczą-:

: —  Już go m a w  kieszeni!.,  je! ,  pije z nim!..  A że
ja  z nim nie żyję, to m nie  ganić będzie niecnota, 
nieuk!., i t. d.

A odwiedza a r ty s tk ę , to kochane  koleżanki, chociaż 
sam e nie bez ale, zaczną z pyszna kam ienow ać i a r 
tystkę i recenzenta  najbrzydszemi zarzutami, które ko
niec końców  to tylko dowodzą, że drugich po sobie 
sądzą. W  takich razach zajadłość tych pań  przechodzi 
w uliczną nieokrzesaność.

A tym czasem  reasum ując tę  spraw ę cóż to dowo
dzi? Dowodzi m ierności ,  b raku  prawdziwego talentu,

i wyższych pojęć ze strony tych artystów i ar tystek  
wrzeszczących na recenzenta. P rawdziwy artysta i szla
chetna a r tys tka— choć im będzie p rz y k ro -  recenzenta  
bezwzględnie potępiać nie b ę d ą ,  a tern ci mniej w ła
snym obłacaó brudem.

Cóż tedy recenzen t nieszczęśliwy m a  czynić? Nie 
dbać o obmowy, mim o uszu puszczać gburowatości 
n iestosowne i trzym ać się naszego przysłowia polskie
g o :  Rznij p raw dę a o resztę nie pytaj. Posądzającym 
zaś panom  i paniom  o różne różności,  m ożna w  do 
datku szepnąć w  ucho :

—  Nieczysta obm ow a tylko z nieczystego źródła 
pochodzić może.

W ra ca jąc  te raz  do sam ego sprawozdania, nie wiele 
się da powiedzieć o przedstaw ionych dotąd sztukach 
doskonale już znanych.

Nowy szereg przedstawień rozpoczął się od G órali 
K arpackich. Gra w  ogóle była zaniedbana, m ianowicie 
przez artystów znakomite grających role. To też m o- 
żnaby śmiało powiedzieć, że najlepiej g ra ł p. Dębicki 
żyda arendarza. Pni. M onikow ska , mimo sw ych zdolno
ści do innych ról, nie może zastąpić pni K rajew skie j 
w roli starej góralki.

P odró iom an ia  poszła daleko lepiej. Niektóre role 
były wybornie odegrane. Charak ter  poczciwy, naiwny 
B a si, drugiej córki majora, stał się w  ręk u  tak  zna
komitej artystki,  jaką  jest  pna B iedrońska , prawdziwym 
typem polskiego szlacheckiego dziew częc ia , pełnego 
pustoty, sprytu i serdecznej dobroci. P rzed wszystkie- 
mi w szakże—  m ożnaby pow iedzieć— odznaczył się p. 
W olski w roli pantoflowego majora. Doskonale, i z wszel
ką praw'da oddał on rolę biednego małżonka ze spusz- 
czonemi oałe życie uszami. To s ło w o : Z achcia łeś  
powtarzał on  klasycznie. Nie po raz to pierwszy z przy
jem nością przyznajemy pnu  W olskiemu, że je s t  w  nim 
prawdziwy materyał n a  bardzo znakomitego i w ielo
stronnego artystę. By nim został,  zależy od niego s a 
mego powiększej części, a po t rochu  także i od Dy- 
r e k c y i , by go umiała i chciała ocenić po jego słusznej 
wartości.  O pani B endow ej w roli drugiej majorownej 
wolimy zamilczeć, i w ogóle lepiej dać pokój wszelkim u w a
gom, kiedy się pokazują rzucaniem  grochu  o ścia
nę. Kto chce być n iepopraw nym , na tego nie ma 
rady. W olim y zatem poczekać, aż sam a raczy przeła
mać swój upór, który się jej może wydaje być stało
ścią charakteru. A jeżeli nie!. ,  to i m n ie j s z a ! . .  Pani 
Bendowa w  rzeczy samej mogłaby być pożyteczną 
a k to rk ą , ale zresztą nie jes t już w  tym w ie k u , ani 
przy takim talencie, by już się mogła bardzo podnieść. 
Pna G erm ann , grała ISepcia rolkę wdzięczna, w  której 
z przyjemnością przypominamy sobie p annę  K rajew ską, 
dzisiejszą panią K rólikow ską. Pna G erm ann  wyglądała 
nie... jako prawdziwy chłopiec, pusty i rozpieszczony; ale 
raczej jako przebrana na  redutę  za chłopca dziewczy
na, której wcale o to nie idzie, aby jej płeć była nie- 
poznaną. P. M onikow ska  w  roli m ajorow ej, grała wcale
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dobrze. Doskonale zrozumiała charakter przez autora 
zakreślony.

Grano d a le j : Ręce czarodziejskie. Nie zbyt dawno 
obszernie dosyć mówiliśmy o tej sztuce. Oddanie wy
padło może mniej żywo, niżeli ostatnim razem. Z tern 
wszystkiem przyznać musimy, że p. Benda  w roli Ja- 
kajły, jest wyborny; doskonały. On jeden, można po
wiedzieć, grą swoją utrzymuje cała, tę dosyć roz.wle-l 
kią sztukę. Jest tam jeszcze jedna tylko mocniej od
znaczona i bardzo wdzięczna rola: Heleny. Rola to 
sympatyczna, budząca koniecznie współczucie. Pna Hof
m ann  oddała ją w ogóle dobrze, a w niektórych miej
scach nawet z wielkiem życiem. Publiczność też nad- 
grodziła ją i p. Bernie kilkakrotnemi oklaskami i wy
wołaniami. Najmniej wdzięczną i po większej części

[bierną rolkę B erty  miała pna. Biedrońska. Obok ról 
!tak odznaczonych, rola ta musi zniknąć. Mimo to, dla 
[prawdziwego znawcy były w tej roli drobne odcienia 
oddane przez artystkę z wielką prawdą i życiem, mia
nowicie w scenie z kuzynkiem, gdy oboje boja się 
nawzajem, by się jedno drugiemu nie podobało. Te 
jchwilę radości, gdy się przekonuje, że jest kuzynkowi 
[obojętną, oddała pna Biedrońska  po mistrzowsku. Praw
da, że i p. Królikowski wybornie jej wtórował w tej 
scenie. Pna Germann  w roli margrabiny nie żałowała 
pretensyj, by być m argrab iną; ale próżne były preten- 
sye, bo margrabiny nie widzieliśmy.

J E S I E Ń  W  W A L I I .

(W yjątek z dziełka n iem ieckiego R odenberga.)

(Dokończenie.)

—  B ra w o ! zawołali jeg o  tow arzysze—  
B raw o —  a teraz nam  drzw i otw órzcie; 
przyczem  zlazło k ilkunastu  z koni i tak 
m ocno  zaczęli bić we d rzw i, że w ysa
dziliby je  w kró tce  chociażby z w ew nątrz 
rygli n ie  poodsuw ano. Griffith w padł 
p ierw szy  do dom u, a za chwilę w yn iósł 
S a rę  w try u m fie , objąw szy ją  w pasie 
p raw ą ręką. W  lew ej m iał do góry  p o d 
n iesiony  kapelusz. Sara krzyczała i b ro 
niła  się rękam i i nogam i —  lecz Owen 
p rzypad ł na tychm iast— p orw ał ją  w silne 
ram iona i posadził p rzed  sobą na sio 
dle— a drużyna w ydając radosne  okrzy
ki popędziła  w najw iększym  pędzie. Straż 
p anny  m łodej rzuciła  się  także na sw oje 
k o n ie , k tó re  były poprzyw iązyw ane do 
d rzew  za folw arkiem  i puściła  sie w p o 
goń za rabusiam i, pedzącem i gościńcem  
prow adzącem  do Conway.

—  A ha! już ją  ma— zaw ołała babka. 
Mała M ałgorzatka zaczęła płakać, dopiero  
spory  kołacz zdo ła ł ja  n ieco  uspokoić.

D opiero u podnóża Peum acm aw r d o 
goniono b andę  rozbójniczą. —  Krzyczano 
z obu stro n  tak  nielitościw ie, że zdaw a-j 
ło  się, jak  gdyby staczano rzeczyw istą! 
bitw ę. Przy tem  w szystkiem  bito się p ię 
ściam i i to z taką e n e rg ią , a przytem  
w ydzielano i przyjm ow ano te  ciosy z o -  
c h o tą , z jakąby i w szerm ierstw ie  na 
żart n ie chciano przyjąć. -  Najbardziej 
żałow ałem  biednej Sary  o n a - to  była ce 
lem  całej bójki. Jej partya  sta rała  się  ją  
odebrać. Pochw ycili ją  za ręce  i nogi 
i c iągnęli z k o n ia ; dzięki na tu rze  w a
lijsk iego dziew częcia, że te  szarpania  n ie 
w płynęły  sm utn ie  na  jej zdrow ie. N a-.

reszc ie  udało  się  G riffithe’o w i, znacznie 
m niejszą  ilość przeciw nika zw yciężyć i 
rozbroić.

L iczny tłum  gości w ese lnych  zg rom a
dził się p rzed  folw arkiem  G ordunoc. Na 
podw órzu  znalazłeś m nóstw o gości za
opatrzonych  w  p o d aru n k i w ese ln e , jako  
to :  m eble, koc io łk i, kosze i garnki. Co 
chwila zjaw iał się  je ź d z ie c , trzvm ajac 
w ręku  s to łek  lub zegar ścienny. Gdy 
wszyscy sw oje dary  z łożyli, cała kara
w ana w yruszyła do parafialnego  kościoła, 
gdzie p rzed  po łudn iem  szczęśliw ie s ta 
nęła. C erem onia  kościelna odbyła sie, a 
O w en by ł m ężem  Sary—  teraz  do p iero  
zaczęto się b aw ić .—  Przy w chodzie  u -  
rządzonego na ten  cel nam io tu  siedział 
kowal. Na stoliku stała  p u szk a—  każdy 
w chodzący rzuca ł do niej szylinga za j e 
dzenie, szylinga za picie.

—  P an ie—  m ów ił kowal-—  i w ięcej 
się  przy jm uje  —  a jak  będą  chrzciny, to 
się znow u znajdziem y i będziem y się 
w esoło  bawić.

W  drug im  końcu  nam iotu , na m ałem  
podw yższeniu  siedzieli gw izdek i h a r
fiarz. Z ebrało  się na tę u roczystość  p rz e 
szło trzysta g o śc i: starzy  i m łodzi, dziew 
częta i chłopcy.

W alijczycy n ie  są nam iętn i tancerze . 
Mają tylko je d n ę  n a m ię tn o ść  a tą je s t :  
śpiew . Nie m asz tam  tań ca  ani żadnej 
innej zabaw y, k torejby  n ie  było rezu l
ta tem  zgrom adzenie  się  około  harfiarza 
i śp iew anie  sw oich  ulubionych p io se 
nek. Śpiew ają jed en  po drug im  bez p rze r
wy, a każdy inną stro fk ę  kończącą myśl 
p op rzed n ik a  lub zbijającą jeg o  zdanie.

Gwizdek, n ie  m ający cały dzień wy
tchn ien ia , od łożył na  bok  p isz cz a łk ę , a 
harfiarz zajął jeg o  m iejsce. Griffith zajął 
około n iego  m iejsce.

—  H arfiarzu— krzyknął—-uderz w t o n : 
«Hob y D eri Danno.»

H arfiarz u d e rzy ł w s tru n y  ak o rd em  i 
p rzeszed ł n ie lo d y ę , k tó ra  m ogła p rze 
n ieść  słuchacza w okolicę, o toczona u ro — 
czerni gaikam i i p rzerzy n an ą  szem rzącem i 
strum yki.

—  O w en—  zaw oła ł Griffith —  Owen 
jako  no w o żen iec  ma dzisiaj p ie rw szeń 
stw o !

O w en z aśp ie w a ł:

P okąd stopy Mona p lącze  m o rz e ,
Pokąd p ły n ą  fale Conway hoże, 

^_Pokąd ste rczą  w n iebo  Snow dna jary:
P o tąd  będzie b ić se rce  dla Sary .

P rzy tem  p rzycisnął źoneczkę do se rca  
i w ycisnął trzy do sześciu  p o ca łu n k ó w  
na je j k rasn em  obliczu.

P rzyszedłszy  n ieco  do sieb ie  po tych 
k a ressach  odpow iedziała  S ara  także śp ie 
w ając:

S k nera  skarbów  sw ych p ilnu je ;
M łodość zdrow ia n ie  szan u je ;
Ja—  nie  bacząc na p rzyk łady ,
P o s tę p u jąc  po sw ojem u — -
W ie rn ą  b ęd ę  wciąż m ojem u.

W iadom ość literacka.
—  P o d  ty tu łe m ; W ilno i koleje le lu - 

zne z W ilna  Ud. w yszedł bardzo dobrze 
u łożony, obszerny  przew odn ik  po s ta ro -  

' żytnej stolicy Litwy, tyle dziś jeszcze  p a 
m iątek  zaw ierającej. W ydaw cą je s t  p. A. 
H. K irkor. Oprócz m ap kolei z W ilna 
w ychodzących ku P e te rsb u rg o w i i W ar
szawie, zaw iera ładnych  kilka w idoczków  
m iejscow ych. Go do W ilna  sam ego je s t  
to w  sk ró c en iu  i cała h isto rya m iasta i 
opis dzisiejszego jeg o  stanu  bardzo do 
kładny. Szczegółów  m nóstw o. D odane sa 
w iadom ości o g łów niejszych pam iętnych  
c.zemkolwiek osadach  i oko licach , k tó re  
kolej przebiega.
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